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Przedptata wynosi: 
We Lwowie: miesięcznie zt. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania ksiażek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). A 
Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. | 
Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie- 
siecznie 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 et. 


We Lwowie — Sobota dnia 24, Listopada 1894. 


ZETA 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Posel dr. Bloch 


o asymilacył żydów z niezydow- 
ską ludnością. 


Lwów, d. 23. listopada. | 
Antisemityzm nie przyjął się i ni- 
gdy nie przyjmie się u Polaków, gdyż 
sprzeciwia się on naszemu charaktero- 


wi narodowemu. Poszanowanie indywi-| 


dualności swojej i każdego, kto z nami 
żyje, stanowi bowiem jedną z najwybi- 
tniejszych właściwości polskiego chara- 
kteru narodowego. Właściwość ta ścią- 
gała na nas w przeszłości nieobliczalne 
klęski, ona sprawiła, iż Rzeczpospolita, 
dokąd istniała, stanowiła w gruncie 
rzeczy dość lużne zbiorowisko przeró- 
żnych elementów szczepowych, z któ- 
rych każdy zatrzymał przez wieki, wia- 
rę, mowę, obyczaje i dążenia, jakie tyl- 
ko sam chciał, gdy tylko wierzchnia 
warstwa szlachty poczytywała się świa- 
domie i jednolicie za żywioł polski. — 
wiadomość narodowa zaczęła się wy- 
rabiaó i wnikać powoli w ooraz głębsze 
warstwy dopiero w nowszych czasach 
— tak, że teraz jeszcze wszczepienie i 
ugrutowanie poczucia narodowego w 
masach ludowych stanowi jedno z naj- 
ważniejszych, ale też i najtrudniej- 
szych zadań narodowej pracy organi- 
cznej. 
Ale trudno. Indywidualistami by- 
liśmy zawsze, jesteśmy i zginiemy ta- 
kimi. 

Takie usposobienie polskiego naro- 
du, ta nasza bezgraniczna dobrodu- 
eznosé słowiańska wybornie nadawała 
się zawsze do tego, ażeby w pośród 
nas dobrze i miło było rozsiedlać się 
żydom, gdyż bezwzględny ich religijny 
i narodowy separatyzm nie znajdował 
w Polsce żadnej przeszkody. Mógł on 
tn bnjać i rozwijać się z niehamowaną 
niczem swobodą. ; 

W najnowszych czasach, kiedy obok 
kwestyj narodowościowych zaczęły wy- 
łaniać się i występować na porządek 
dzienny coraz nowe sprawy społeczne 
i ekonomiczne, powstała pomiędzy in- 
nemi także kwestya żydowska. Gdzie 
-udziej wywołuje ona gwałtowne roz- 
prawy, namiętne staroia. U nas naro- 
dowa nasza doboduszność wymija ją 
najtroskliwiej. Żydzi sami niczego mniej 
sobie nie życzą, jak tego, ażeby opinia 
publiczna chrześcijan zajmowała się 
nimi, ażeby kontrolowała ich dzia- 
łanie. 

Wytężają też całą swoją zręczność, 
całą solidarność swoją w tym kierun- 
ku, ażeby usuwać i tłumić każdą dy- 
skusyę publiczną o ich stosunkach do 
nieżydowskiej ludnosci. I polska dobro- 
duszność godzi się na to z radością, 
aby tylko nie mięszać się do spraw 


„obcych“ — chociaż w tym właśnie 
wypadku owa sprawa „obca“ bar- 
dzo blisko dotyka naszej własnej 


skóry.... 

Do grona członków Koła polskiego 
zalicze się pomiędzy innemi, jako re- 
prezentant żydowstwa polskiego par 
excellence, urodzony we Węgrzech nie 
umiejący po polsku, i zamieszkały stale 
w Dolnej Austryi, dr. Bloch. Jego ob- 
chodzi jedna tylko sprawa, którą on 
nazywa zwalczaniem antisemityzmu, 


ohociaż właściwie nie ma tam co zwal- 
czać w Kole polskiem, gdy tam wszyst- 
kie stronnictwa przesadzają się w u- 
uprzejmościach dla żydów. Za to też 


Szalone serca. 


Powieść 
M. br. Hagenowej. 


[Ciąg dalszy. ] 


Na czele tego szezupłego stronnictwa 
stanęła nie świadoma nawet swego po- 
slannictwa, młoda i piękna pani Helena 
Chołyńska. Urocza jej piękność zjedny- 
wała jej tłumy wielbicieli, którzy prze- 
czuwając w tej światowej kobiecie na 
Wskróg$ uczciwą i jak kryształ przeźro= 
czystą duszę, marzyli o niej, ale miłości 
swej, choćby w najbardziej osłoniętej 
formie, wyznać nie śmieli. Dobrocią swą 
i szezerą wyrozumiatoscia zjednywała so- 
bie kobiety, te nawet, ktöre do wreez 
przeciwnego jej obozu należały, i choć 
nie starały się pójść za jej przykładem, 
oddawały jej sprawiedliwość i otaczały 
ją bezwiednym może, ale niekłamanym 
szaennkiem, darzge oprócz tego prawdzi- 
wą sympatyą. Nietylko uezeiwg i dobra, 
ale też rzeczywiście szczęśliwą była pani 
Chołyńska. Nie goniąc nigdy za nłudną 


poseł Bloch wspaniałomyślnie rzuca 
zawsze swój głos z większością Koła. 
Wojuje w Izbie zazwyczaj tylko z nie- 
mieckimi antisemitami, Schneidrem, 
Luegerem itd., którzy mu życie zatru- 
wają swojemi zjadliwemi wycieczkami 
przeciwko żydom, Cale Koto polskie 
żyje też z nim jaknejlepiej, uważając 
go za idealnego przedstawiciela zawsze 
potulnego wobec panów żydowstwa 
polskiego, za filar asymilaoyi żydów 
z narodem. 

Przyszłość, organ narodowców ży- 
dowskich popełnia jednak tę niedyskre- 
cyę, iż odsłania cokolwiek rąbka z ta- 
jemnicy właściwych przekonań dr. Blo- 
cha. Mianowicie, znajdujemy w naj- 
nowszym numerze tego pisma złożone 
publicznie we Wiedniu na zgromadze- 
niu tamtejszych narodoweöw zZydow- 
skich jego polityczne wyznanie wiary. 
Przemówienie dr. Blocha streszoza Przy 
szłość w sposób następujący : 

„Dr. Bloch zaczął od zapewnienia, 
że jeszcze przed 12 laty cieszył się 
z powstania Kadimy*). Wtedy powszech- 
nie utyskiwano na ten nowy ruch mię- 
dzy młodzieżą akademickg, mówiono 
wszędzie „die Kadimah ist ein Un- 
glück“, ale stosunki pouczyły wnet, że 
tak nie jest. Zydzi chcieli czemprędzej 
się zasymilować, asymilacya doszła do 
tego, że przybrała charakter manii. 
Chcieliśmy, by mas Aryjczycy zjedli, 
ale pokazało się, że oni nie mają tak 
zdrowego żołądka, by nas mogli znieść. 
Chcieliśmy sami umrzeć i być pogrze- 
bani, ale nas ziemia nie znosi. Jeden 
tylko rezultat miała „bezmyślna* asy- 
milacya, mianowicie ten, że wywołała 
antisemityzm. To też mowca cieszy się 
z tego, że wyłoniła się teraz reakcya 
przeciw „bezmyślnemu i niegodnemu 
pradowi asymilacyjnemu*. Naszym ce- 
lem powinno być pielęgnowanie i utrzy- 
manie narodowości żydowskiej na za- 
sadach silnych i zdrowych, tudzież wy- 
walczenis praw nam jako narodowi na- 
leżnych. Jeśli Rusinom, Czechom i in- 
nym wolno starać się o dobro własnego 
narodu, to i nam wolno w ramach obo- 
wiązujących ustaw upominać się o na- 
sze prawa. Dlatego też ważną jest rze- 
czą, by ruch narodowo-żydowski nie 
pozostał ograniczony na młodzieży aka- 
demickiej. Musimy go przenieść w sfery 
szersze (tj. zakrajowe) społeczeństwa ży- 
dowskiego“. 

„Z naprężoną uwagą słuchali obecni 
słów dr. Blocha — tak kończy Przy- 
szłość — i widać było, że ten polityk 
potrafił uderzyć w strunę właściwą. 
Słowa jego warto zapamiętać, mogą 
nam kiedyś przydać sig“. 

My zaś, przytaczając wyznanie poli- 
tycznej wiary dr. Blocha, dodajemy, że 
i nam wyjaśnienia jego mogą przy- 
dać się i bardzo, tym mianowicie z po- 
śród nas, którzy ciągle łudzą siebie i 
drugich udawaną wiarą w asymilacyę 
żydów z nieżydami. 


*) Kadimah — pierwsze stowarzysze- 
nie żydowskiej młodzieży akademickiej we 


Wiedniu, oparte na zasadzie żydowskiego |* 


poczucia narodowego, przeciwne asymilacji 
żydów z „Aryjezykami“. 


marą szczęścia, znalazła je tam, gdzie 
go tak rzadko szukamy i tak często prze- 
oczamy, znalazła je w własnem sercu i 
sumieniu najprzód, potem w najbliższem 
otoczeniu, 

Zamężna od lat ośmiu, matka dwojga 
dzieci, kochająca i kochana, piękna ta 
kobieta, której białości żaden proch sza- 
ry podejrzenia mie skalał, świeciła w 
świecie swym wewnętrznym spokojem, 
rozumną dobrocią i z serca płynącą ży- 
ezliwoscia wyjątkowych istot. Przedsta- 
wicielką hufca „wyzwolonych“ była pani 
Wielska, kobieta młoda, nie piękna wła- 
ściwie, ale niepokojąca i intrygująca, typ 
w swoim rodzaju niewieściej dekadencji. 

— Ja się chcę bawić — mawiała, 
charakteryzujące tem powiedzeniem cate 
swoje kółko, żeby już nie powiedzieć, 
całe społeczeństwo, które się chce ba- 
wić coute que coute wszystkiem i wszyst- 
kiemi, każdym sposobem i jakimkolwiek 
kosztem, bawić uczuciem, intrygą, nie 
pokojem, nerwami, by dojść wreszcie do 
tego przekonania, że w tych czasach, 
w których świat najgłośniej chęć zaba- 
wy objawia, nigdy się rzeczywiście tak 
mało nie bawił. 

Pani Wielska z eynieznym niemal 
realizmem mawiała: By cokolwiek no- 
wego na tym Świecie odczuć, trzeba się 
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Ustawa o zapobieżenie pijaństwn. 


Wiedeń d. 22 listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
państwa rozpoczęła się dyskusya nad u- 
stawą, zawierającą przepisy w celu pow- 
strzymania pijaństwa, który to projekt 
ustawowy, przedłożony przez rząd w ro- 
ku 1891, roztrząsnęła komisya gospodar- 
stwa narodowego i sprawozdanie swoje 


przedłożyła Izbie poselskiej. Geneza i 


główne postanowienia tej projektowanźj 
ustawy są następujące: Jeszcze w roku 
1877 uchwaliła Rada państwa na wnio- 
sek posłów polskich, dla Galicyi i Bu- 
kowiny ustawę, mającą na celu powstrzy- 
manie pijaństwa, poczem od pewnego 
czasu sejmy: szląski, morawski, niższo- 
austryacki, czeski, tyrolski uchwaliły kil- 
kakrotnie rezolucye, wzywajace rzad do 
przedłożenia Izbom Rady państwa pro- 
jektu podobnej ustawy dla catego pań- 
stwa, dodając wnioski, żądające uzupeł- 
nienia tej ustawy postanowieniami, ma- 
jacemı wstrzymywać skuteczniej pijań- 
stwo. Naczelna rada zdrowia, 8 także 
międzynarodowy kongres hygieniczny, 
który obradował w Wiedniu w r. 1887, 
wykazawszy zgubne skutki pijaństwa na 
zdrowie i umysł człowieka, zapropono- 
wały niektóre środki i rozporządzenia, 
mogące się przyczynić do powstrzymania 
pijaństwa. Czynigc zadość wezwaniom, 
uchwalonym przez sejmy wszystkich pra- 
wie krajów monarchii, rząd przedłożył 
w roku 1887 projekt ustawy, osnuty na 
ustawie, uchwalonej w roku 1877 dła 
Galieyi, lecz uzupełniony jeszcze wielu 
postanowieniami. Komisya gospodarstwa 
narodowego projekt ten roztrząsnęła, a 
po zasiągnięciu zdania ankiety, przedło- 
Żyła Izbie swoje wnioski o uchwalenie 
tego projektu rządowego z kilku uczy- 
nionemi przez komisyę poprawkami. Lecz 
zanim ten projekt przyszedł pod obrady 
Izby, ukończyła się jej kadencya. Rząd 
więc powtórnie w dniu 9. czerwca 1891 
roku przedłożył Izbie poselskiej projekt 
tej ustawy, zastosowawszy się w nim do 
poprawek, poczynionych przez Izbowg 
komisyę w pierwszym jego projekcie, 
Izba przekazała ten projekt do roztrzą- 
śnienia swojej komisyi gospodarstwa nar 
rodowego, która zmieniwszy, lub uzupeł- 
niwszy parę jego paragrafów, przedłoży- 
ła Izbie jeszcze w listopadzie 1892 roku 
wnioski swoje i obszerne sprawozdanie, 
w którem uzasadnia postanowienia usta- 
wy i swoje poprawki. 

Polscy członkowie komisyi i dwaj 
posłowie z Bukowiny, zgadzając sie 2 
wielu postanowieniami zaprojektowanej 
ustawy, przedtozyli Izbie wniosek mniej- 
szości komisyi do jednego tylko 8. 6, 
orzekającego, że wszystkie szynki i skle- 
py, sprzedające wódkę na kieliszki, mu- 
szą być zamknięte w sobotę od godziny 
5 po południu, zaś w niedzielę i święta 
przed południem podczas głównego na- 
bożeństwa w kościołach. Posłowie zaś 
polscy i bukowińscy stawiają poprawkę, 
iż wszystkia szynki powinny być zam- 
knięte podczas nabożeństwa przedpołud- 
niowego w niedziele i święta, zaś sej- 
mom krajowym pozostawiona jest wła- 
dza orzeczenia, czy 1 w których jeszcze 
godzinach w niedziele i soboty powinny 
być szynki zamknięte, albowiem posta- 
nowienia w tym względzie zastosowane 
być muszą do potrzeb i właściwości 
miejscowych. 

„Koło polskie uchwaliło głosować w 
Izbie za tą ustawą i za poprawamki wy- 
żej podanemi do §. 6. tejże ustawy. 


mana 


będzie chyba uciec do ostatecznego 
środka t. j. do samobójstwa. 


Rzuciwszy takie lub temu podobne 
zdanie na pastwę dyskusyi publicznej, 
ta kobieta, która twierdziła, że już nic 
odczuć nie może, wracała do siebie i 
spędzała całe godziny przy kolyscz bał- 
wochwalezo uwielbianej dzieciny, by się 
znów wieczorem oddać wszystkim nie- 
zdrowym emocyom daleko posuniętego 
flirtu, w których więcej było pozy, do- 
wcipów złośliwych i dwuznacznych żar- 
tów, aniżeli choćby pozoru namiętnej 
miłości. 


Ruchliwa, Smiejaca, hałaśliwe nawet, 
goniła za zabawą nie przebierając w środ- 
kach, chociaż czy się jej to zawsze uda- 
wało, nikt stanowczo powiedzieć nie 
może. 


Była to jednak w gruncie niezła ko* 
bieta, wierna żona, kochająca matka, 
tylko wskutek pogoni za oryginalnością, 
dała wziąć górę niczem nie okielzane) 
wyobraźni nad temi wrodzonemi zaleta- 
mi, doszła do tego stadyum, do którego 
w tym niby rozbawionym i pobłażliwym, 
w rzeczywistości zaś ostro sądzącym 
świecie, dochodzi się bezwiednie bardzo 
prędko do zupełnego zatrącenia poezu- 
cia złego i dobrego, zewnętrznie w 8Po- 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4 wieczorem. 
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Rok XXXIV. SE 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Porozumienie angielsko-rosyjski, 


Lwów d. 28. listopada. 

Nie tak to dawne czasy, bo zaledwo 
dwa lata, rok, kilka miesięcy temu, jak 
cały furor brittanicus wywierał się prze- 
ciw Rosyi. Jaka to szumiała burza w 
Anglii na wiadomość, że Francya za- 
mierza otworzyć flocie rosyjskiej stacyę 
na morzu Srödziemnem. Potrzebę po- 
mnożenia kredytu na pomnożenie floty 
angielskiej uzasadniano koniecznością 
sprostania flotom francuzkiej i rosyj- 
skiej. Ile to było dyskusyi, czy w ra- 
zie pochodu Rosyi ku Indyom należy 
trzymać granicę naturalną ozy strate- 
giczną. I nie ma miesiąca temu, jak 
cała Anglia godziła się na to, aby w 
razie zgonu emira afgańskiego wysłać 
wojska, i tym sposobem wręcz wywo- 
lag konflikt z Rosyą — a „Biuro Reu- 
tera“ już nawet kazało kilku pulkom 
angielskim w pochód wyruszyć. 

I zaszła rzecz szczególna, że gdy 
Aleksander III. zamknął oczy, nigdzie 
tyle łez ubolewania nad zgonem „cara 
mirotwórcy* nie wylewano jak w An- 
glii — nawet podobno Francya nie 
może iść w porównanie, jeżeli zważy- 
my temperamenta obu narodów. I na- 

le ministeryalna prasa angielska je- 
nym chórem zawołała: „Nowy car 
ma predylekcye do Anglii, żeni się 
z wnuką królowej Wiktoryi, należy te 
okoliczności wyzyskaé w interesie An- 

li“, A na dorocznym bankiecie w ra- 
tuszu angielskim oświadozył minister 
prezydent lord Rosebery: „Nie czeka- 
liśmy na wezwanie prasy (ministeryal- 
nej) i doszliśmy już z Rosyą w spra- 
wie Pamiru do ugody, która się do 
ubezpieczenia pokoju świata przyczy- 
nia’. 

Tak więc chodziłoby tylko o Pamir, 
który po prawdzie jest już faktycznie 
w ręku Rosyi, jakkolwiek Anglia, a 
nadto i Chiny roszczą sobie do niego 
prawo — o Pamir, który jest bardzo 
trudną do przebycia przełęczą, bo wyż- 
szą od Mont Blancu i który drobnym 
oddziałem wojskowym zamknąć można 
tak, iż chyba orzeł tamtędy ku Indyom 
spuścić się zdoła. 

Tymczasem Daily Telegraph w ar- 
tykule pod napisem „Wzajemne ustęp- 
stwo; granioa afgańska; Bosfor“ sięga 
nieskończenie dalej. Zapewnia, że przy- 
jazi między Anglią a Rosyą wcale nie 
jest mrzonką, ale że owszem załatwie- 
nie wszystkich spornych kwestyj od 
Bosforu aż do morza Chińskiego obej- 
muje. Co do sprostowania granicy af- 
gańskiej, chodzi już jeno o definicyę 
nfort* w jednym z artykułów konwen- 
cyi, i to Anglia bynajmniej się nie n- 
korzyła, ale wszystko ułożono w duchu 
ustępstw wzajemnych. A utorowanie 
tej ugody należy zawdzigczyó oarowi 
Aleksandrowi III. 

Jeszcze dziwniej brzmi dalsze do- 
niesienie tego artykułu, że królowa Wi- 
ktorya i Aleksander III porozumieć się 
mieli co do kwestyi wschodnio-azya- 
tyckiej, zanim jeszcze prasa europej- 
A rozwodzila sig nad fiaskiem gabi- 
netu angielskiego (w sprawie posre- 
dnictwa miedzy Chinami a Japonia). 
Rosya dała Anglii najzupełniej uspaka- 
jające zapewaienia co do swoich da- 
wniejszyoh przyrzeczeń w sprawie ob- 
sadzenia rozmaitych portów na dale- 
kim Wschodzie (port Lazarew, port 
Hamilton w Korei). Jeżeli jeszcze nie 
umówiono wspólnej polityki, to z po- 


—=: 


sobie bycia, moralnie w pojęciu tego 
dobrego i złego. 

Pani Wielska byłaby zapewne zdu- 
mioną, gdyby jej kto był powiedział, że 
uczciwość jej jest negatywną i że poło- 
wa, jeżeli nie całe miasto, które było 
widownią” jej swobodnej ekscentryezno- 
Sci, słuchaczem wyzywajacych dowei- 
pow, posgdzalo ja o ezyny, ktörych nie 
popelnila nigdy, o stosunki, ktörych ni- 
gdy nie miala, biorge tylko pozory tego 
wszystkiego na siebie. 

Do tej koteryi eleganckiej należała 
pani Słucka i wciągnęła doń Karlę, któ- 
ra w połowie postu poczęła ukazywać 
sie na salonach. Nie widziano jej tam 
przez dwa lata, a że pozostawiła wspo- 
mnienie piękności, rozumu i dobroci, 
powrót jej był rodzajem tryumfu, które- 
go ani ocenić ani wyzyskać nie zadała 
sobie pracy. Nie przynosiła z sobą tego 
zasobu próżności i stabostek niewieścieh, 
zalotności i humoru potrzebnych nie- 
zbędnie, by się Na wyżynach światowych 
utrzymać. Przynosiła swą piękność, swój 
uśmiech ujmujący i swe przepiękne wej- 
rzenie, ałe to wszystko było jakby przy- 
ćmione zupełną obojętnością, którą się 
odznaczać zawsze będzie kobieta szeze- 
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wodu, że niewiadome są dotąd ostate- 
czne cele Japonii. Na żaden zaś spo- 
sób ani Rosya ani Anglia nie ścierpią 
zaboru Korei przez Japonię. 

Sprawy Bosforu i Dardanelów (prze- 
jazd obcych okrętów wojennych popod 
Konstantynopol z morza Śródziemnego 
do Czarnego) nie poruszano, ponieważ 
ona nie samą tylko Anglię i Rosye ob- 
chodzi, zresztą nie chciano uważać suł- 
tana; wszelako — dodaje D. Tel. — 
prędzej czy później wolny dla wszyst- 
ich państw przejazd przez te cieśni- 
ny bądzie faktem. Juścić wymagałoby 
to pomnożenia angielskich sił na morzu 
Śródziemnem, ale wymagają już bez 
tego wszechświatowe interesa Anglii. 

Następnie stanowczo zaprzecza D. 
Tel., jakoby Rosya zamyślała opanować 
jaki port perski albo wtargnąć do In- 
dyj. Utrzymywanie takiego portu, któ- 
ryby w razie wojny Rosyi z Anglią, 
wpadł w ręce angielskie, byłoby tylko 
otwartą raną dla Rosyi. A o wtargnię- 
ciu Rosyi do Indyj tylko dopóty mó- 
wiono, dopóki w Rosyi na wrogie dla 
niej usposobienie Anglii wierzono, i 
wtedy to Rosya usiłowała stać się sẹ- 
siadką Anglii w Azyi środkowej, aby 
mogła wywrzeć presyę na Anglię. Ale 
dzisiaj, gdy wszelkie niedowierzanie 
minęło, Rosya zaniechała myśli o owej 
wspólnej granicy. Jednem słowem, kie- 
rujący mężowie stanu w Petersburgu i 
Londynie są na nejlepszej drodze do 
zupełnego porozumienia, usuwającego 
wszelkie niebezpieczeństwa. 

Z Londynu nadchodzi dzisiaj wia- 
domość, że zbliżenia anglo rosyjskie 
przyjęto tam z wielkiem zadowole- 
niem, i dzienniki prawią o szczegól- 
nych sympatyach nowego cara dla An 
glii. Dzienniki berlińskie przewidują 
oziębienie stosunków francusko-rosyj- 
skich, a przytem podejrzywają lorda 
Roseberego o nieprzychylne dla Nie- 
mieo usposobienie. Tymczasem pary- 
skie dzienniki powątpiewają o porozu- 
mieniu między Rosyą i Anglią — i one 
podobno mają racyę. 

Dotychczas bowiem mamy tylko do- 
niesienia co do Pamiru — najpierw 
lorda Roseberego, które opiewa bardzo 
nieokreślenie, tudzież telegram Stan- 
dırda, jakoby z Moskwy nadesłany, a 
widocznie tylko na owem oświadcze- 
niu ministra prezydentajoparty, że przy- 
szło już do konwencyi względem zasa- 
dniczego uregulowania sprawy Pamiru, 
której to wiadomości ministeryalna pra- 
sa angielska nawet nie powtórzyła. Ale 
rzecz najważniejsza, iż dostojnicy rzą- 
du angielsko-indyjskiego — jak właśnie 
telegram donosi — zgoła nie wierzą w 
zbliżenie anglo-rosyjskie. Zapewniają 
oni, że Rosya wcale nie inicyowała ro- 
kowań w sprawie Pamiru, że tylko 
przystała na rozpoczęcie układów co do 
wytyczenia nowej granioy w teryto- 
ryach, które lord Granville w r. 1872 
przez pomyłkę odstąpił był Rosyi, a 
które do Afganistanu należą. 

Zresztą na owym bankiecie w ratu- 
szu londyńskim lord Rosebery nietyl- 
ko do Rosyi się umizgał alei do Fran- 
cyi, i wracając aż do zgonu Carnota, 
oświadczył: „O ile to od nas zależy, 
pragniemy także z Francyą iść ręka w 
rękę w dziełach pokoju". I rzecz to 
całkiem naturalna, bo niezmierne, nie- 
przejrzane szkody ponidstby handel 


angielski w razie wojny z Francją, 
choćby w niej Anglia zwyciężyła. 

W ogóle nie zanosi się na Żadne 
nowe ugrupowanie mocarstw, 


a nadto 
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zawsze poznaje sie na powodach tego 
stanu duszy u młodej kobiety, to poj- 
muje jednak od razu, że takie usposo- 
bienie na jego korzyść wypasé nie mo- 
że. Gdyby się pani Olsztyńka była ubie- 
gala o berło królowej, w tem ścisłem 
kółku, w którem kaprys królowę ustana- 
wia, nie była by go w tym roku uzy- 
skała. Swiat potrzebuje despotyczniej- 
szej, więcej wymagającej, glosniejszej 
monarchini. Ta piękna kobieta,' czarują- 
ca zdaniem ogółu, była nadto spokojną, 
skupioną, niby nieobecną, zdawała się 
równie niczego nie żądać jak nie nie 
obiecywać. Dla świata tego rodzaju ko- 
biety służą za ozdobę salonów jak obra- 
zy i rzeźby, ale nie stanowią ani jego 
interesu, ani jego rozrywki, 

Zresztą pani Olsztyńska bywała w 
świecie bardzo umiarkowanie. Po nad 
tłam i gwar przenosiła mniej liczne ze- 
brania, a gdyby była chciała i mogła 
być zupełnie szczera, byłaby się przy- 
znała, że bywała w świecie jedynie dla- 
tego, że on jej nastręcza? sposobność 
widywania tamże słuckiego. Tej szcze- 
rości jednakowoż nie miała jeszcze na- 
wet wobec samej siebie, a raczej broni- 
ła się przed nią, tak jak by się zahy- 


rze zakochana i z tego powodu zupełnie |pnotyzowany w śnie miłym bronił od 


dla świata stracona. Jeżeli Świat nie 


! przebudzenia. 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


choćby chwilowo Anglia przyłączała 
się do Rosyi, obecnej równowagi euro- 
pejskiej to nie wypaczy, jak też pokój 
świata, mimo oświadczenia lorda Ro- 
seberego nie nie zyska na umorzeniu 
sprawy pamirskiej. Zostałby usuniętym 
jeden z pretekstów, ale nie powód do 
dyferencyj, a tym powodem nie co in- 
nego, tylko walka między Anglią a 
Rosyg o hegemonie w Azyi. 

Jeżeli zaś pisma angielskie prawią 
o predylekcyi Mikołaja II. dla Anglii, 
to francuscy guwernerowie jego zape- 
wniają, że nowy car „entuzyazmuje 
się dla Francyi.* Powszechnie zaś są- 
dzą, że nowy car jest zwolennikiem 
cywilizacyi zachodniej, której antago- 
nistą był jego ojciec. Ale to jest pe- 
wnem ponad wszelkie powątpiewanie, 
że car Mikołaj IL. jest carem rosyjskim, 
i że bez względu na pochodzenie przy- 
szłej małżonki od królowej angielskiej, 
będzie czynił to, czego wedle jego ro- 
zumienia, interesa Rosyi wymagają. 


Młody car. 


Petersburg 20 listopada. 

Car Mikołaj tak swobodnie jeździ i 
obraca się po Petersburgu, jak do tego 
mieszkańcy tutejsi od dawien dawna nie 
byli przyzwyczajeni. Gdy bezpośrednio 
po swym przyjeździe do Petersburga, tj. 
po przywiezieniu zwłok Aleksandra III, 
car udał się z pałacu Aniezkowskiego na 
dworzec warszawski, celem powitania 
dostojnych gości zagranicznych — od- 
wcłaną została t. zw. „ochrona“ (tj. za- 
bezpieczenie całej drogi przaz tajną po- 
licyę), a to na wyraźny rozkaz cara a 
ku wielkiemu zdziwieniu generała du 
jour i gradonaczalnika. W ogóle car pra- 
gnie „być wolnym, jeździć swobodnie* i 
nie informować „ochrony* o każdym swo- 
im kroku, jak to zwykli byli czynić jego 
ojciec i dziad. Gdy przed pałac zajechała 
dwukonna kareta, którą car miał udać 
się na dworzec — na tegoż wyrażne żą- 
danie zamieniono ja na jednokonnego 
fiakra, do jazdy takiej bowiem przyzwy- 
ezail się Mikołaj II, jako następca tronu. 
Mieszkańcy Petersburga widzą obecnie 
swego władcę codziennie, jadącego do- 
rożką w nastroju poważnym, który na 
manifestacyjne powitania luduości odpo- 
wiada uprzejmym ukłonem. Dotychczas 
nie jest wyjaśnionem, w jakim czasie 
car wrócił z pogrzebu swego rodzica, a 
tłamy daremnie czekały przed pałacem, 
aby powitać monarchę. Twierdzenie, ja- 
koby car opuścił kaplicę dopiero po zam- 
knięciu grobowca, nie wydaje sie wiary- 
godnem, gdyż byłoby to przeciwne cere- 
moniałowi, jak również nie jest prawdo- 
podobnem, aby car już o godz. 2 przez 
nikogo nie widziany zajechuł do pałacu 
zimowego. 

W każdym razie fakt, dlaczego car 
nie pozwolił się po raz pierwszy w tym 
charakterze przez ludność powitać — 
wywołać musiał pewną senzacyę w szer- 
szych kołach, zwłaszeza, że przebąkiwa- 
no o niezadowoleniu jego, z powodu 
skromnej dekoracyi stolicy. — Wieści, 
dotyczące częstych rozmów b. liberalne- 
go męża stanu hr. Milutyna z Aleksan- 
drem III. są zupełnie prawdziwe, Przy- 
jazd jednal: Milutyna do Petersburga nie 
był spowodowany żadnymi politycznymi 
motywami, tylko zbiegiem okoliczności, 
mianowicie hr. M pospieszył nad Newę 
na pogrzeb swego zięcia, estlandzkiego 


Stucki 


z swojej 
także a raczej upajał się rozkosznie tem 
uczuciem tak odrębnem od zwykłych je- 
go uczuć. Był wzruszony i wdzięczny 


strony kochał się 


za to uezucie tak silne i czyste, które 
obudził, nie czuł się go bardzo godzien, 
to też tem staranniej je pielęgnował, 
otaczając młodą kobietę jakąś idealnie- 
poetyczną atmosferą, która nie zupełnie 
była w jego zwyczajach, usposobieniu i 
naturze. Jeżeli w jego obejściu było tro- 
chę komedyi, była ona bezwiedną, przy- 
szła zbudzona instynktem i potrzebą 
utrzymania uczuć Karli na tych wyży- 
nach idealizmu, z których był pewien, 
że jeszcze zejść nie potrafi, 

Grał on wprawdzie komedyę, ale 
przyznać mu trzeba, że odgrywał ją 
szczerze, a równocześnie przywiązywał 
się do Karli coraz bardziej w miarę im 
więcej sam siebie dla niej przezwyciężać 
musiał. Dla tego człowieka, dla którego 
dotąd, tuż po za słowem „kocham* wi- 
dniał stosunek, było dość oryginalną no- 
wością to kochanie bez stosunku nawet 
w widzeniach rychłej przyszłości. Wie- 
dział, że są kwiaty, które więdną zale- 
dwie dotknąć się ich odważy nieroztro- 
pna ręka. 


(C. d. n.) 


A 


gubernatora, ks. Szachowskiego. Nie wie- 
rzą tu pogtoskom, ża hr. Milutyn zajmie 
Znowu jakie kierujące stanowisko w po- 
lityce państwa. 

Minister komunikacyi Krywoszein 0- 
trzymać miał od cara „wygowor* za o- 
statni wypadek kolejowy pod Moskwą, 
(pociągiem tym jechał Pobiedonoscew), a 
wieść niesie, Ze przy prezentacyi mini- 
strów, car bardzo chłodno powitał Kry- 
woszeina i Durnowa, natomiast wido- 
cznie odszezególnil Wittego, ministra fi- 
hansów, co jest dowodem uznania jego 
polityki finansowej. Stąd oczywiście ply- 
nie źródło przypuszczalnych dymisyj i 
mianowań. Krywoszein i Durnowo mają 
iść „w odstawke”, jako ministra spraw 
wewnętrznych wymieniają między inny- 
mi senatora Plewe, który w swoim cza- 
sle Zrezygnował ze stanowiska towarzy- 
szą ministra spraw wewnętrznych, gdyż 
jako katolik, nie chciał się narazić na 
zarzut protegowania swoich współwy- 
znaweow. Gdyby i obeenie p. Plewe wa- 
hał się przyjąć posadę ministra spraw 
wewnętrznych, w takim razie otrzymać 
ma tekę sprawiedliwości, a obeeny mi- 
nister Murawiew obejmuje zarząd spraw 
wewnętrznych. 

W Petersburgu objawia się niezado- 
wolenie, z powodu zamierzonej nomina- 
cyi W. ks. Sergiusza gubernatorem Pe- 
tersburga, a to dlatego, że wraz z nim 
przybyłby tu w charakterze „policmaj- 
stra“ Włassowskij, obecny poliemajster 
moskiewski alter ego ks. Sergiusza, zna- 
ny ze swoich ekstrawagancyj. Mieszkań- 
cy Petersburga pragnęliby, aby obecny 
gradonaczelnik p. von Wahl, niemiec, 
pozostał na swem stanowisku, na któ- 
rem potrafił sobie zjednać szacunek, acz 
w ostatnich dniach naraził się zakazem 
otwierania okien i stania na balkonach 
w czasie uroczystości pogrzebowych. 

Podobno carowi zakaz ten wcale do 
gustu nie przypadł i miał nawet młody 
władca wyrazić swe niezadowolenie z tego 
powodu hr. Daszkow-Woroncowowi, któ- 
ry 7e swej strony nie omieszkał zako- 
Munikowaé go p. Wahlowi. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 23. listopada. 


Obywatelstwo honoruwe nadała Ra- 
da miasta Wieliczki ks. Adamowi Sapieże. 

Zapiski osobiste. Zastępca marszałka 
p. Chamiee i członek Wydziału krajowego 
P. Jędrzejowiez wyjechali dziś do Wiednia 
W sprawach kolei lokalnych. 

Dyrektor ruchu Alfred Sulima Deyma 
powrócił wczoraj do Lwowa i objął urzędo- 
wanie, 

Podróż inspekeyjna. Prezydent gen. 
dyrekeyi austr, kolei państw. dr. Biliński, 
Po otwarciu linii Stanisławów-W oronienka, 
dokonał podróży inspekcyjnej kolei Podkar- 
Packiej w Towarzystwie szefa biura prez. 
dr. Kniaziołuckiego. Dnia 20 bm. bawił dr. 
Biliński w Zagórzu, przedwczoraj przybył 
do Nowego Sącza, a wczoraj koleją trans- 
wersalną wyjechał w dalszą podróż inspek- 


cyjną 

Wczoraj wieczorem o godz. 8 przybył 
Przez Suchę i Podgórze-Płaszów do Krako- 
wa osobnym pociągiem, w towarzystwie dy- 
rektora ruchu p. Koloszvarego. Na dworcu 
krakowskim odbyło się przyjęcie dr. Biliń- 
skiego ze strony urzędników dyrekcji kra- 
kowskiej, poszem o godz. 10 wieczorem od- 
jechał p. prezydent do Wiednia. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów we Lwowie przeniosła kontrolora po- 
oztowego Władysława Sidorowicza z Tarno- 
wa do Lwowa. 

: Delegatem Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego z okręgu stanisławowskiego wy- 
brany p. Józef Prus Jablonowski, zastępcą 
P. Jan Burzyński, 
~ „Siub. W sobotę dnia 24. listopada od- 
będzie się w kościele parafialnym w Duna- 
Jowie ślub p. Ludwika Casparyego, koncep- 
towego praktykanta namiestnictwa 2 panną 
Władysławą Torską, córką Antoniego Tor- 
skiego, dyrektora lasów skarbu areybiskup- 
stwa łacińskiego i Teofili z Stugockich. 

Stypendya. Z kwoty 2000 zł. na sty- 

Pendya dla młodzieży, kształcącej się w aka- 
demiach handlowych, przyznał Wydział kraj, 
stypendya: Tadeuszowi Wyżykowskiemu z 

raxowa na dalsze kształcenie się w akade- 
re Dll w Antwerpii 500 zł; Józe- 

h Piórkiewiczowi ze Lwowa do akademii 

andlowej w Gracu 350 21.; Bazylemu Uhry- 
nowi do akademii handlowej w Wiedniu 

350 zh; Franciszkowi Blicharskiemu do aka 
dal. 4" Gracu 300 zł; Alfre- 

i Feuwinowi do a si à 

Wiedniu 200 ct kademii handlowej w 

Wydział krajowy zatwierdzi E 
rajszej seayi oferty a ee meso 
krajowych optat konsumeyjnych w pa 
tach politycznych Chrzanów i ZNÓW, tu. 

dzież w okręgach sądowych Lisko, Lut u- 
ska, Pruchnik, Sieniawa ı Stanisławów, — 

Wiadomości dyecezyalne. Archid 
ecezya lwowska obrz. łac. Przeniesieni Księża 
wikar. : Anklewicz Jakób na ekspozytarę w 
Delejowie (parafii maryampolskiej), Edward 
Seńków do Grzymałowa, Antoni Pawłowski 
do Baworowa, Wojciech Sołtys do Buczacza. 
Aplikowany w charakterze kooperatora przy 
parafil w Rawie ruskiej O. Stan. Binek za- 
konu 00. Reformatorów. Rekolekaye dla ka- 
płanów w Czerniowcach odbędą się w rezy- 
dencyi OO. Jezuitów od 26 wieczorem do 
30 bm. O. superyor Ebehard uprasza, by 


kapłani, którzy zechcą wziąć udział w tych|d 


rekclekcyach, raczyli go wcześnie uwiadomié 
0 zamiarze przybycia. 

Dyecezya krakowska: Kanoniczną insty- 
tucyę na probostwo WW. Świętych w Kra- 
kowie otrzymał ks. dr. Ludwik Jurgowski, 
dziekan skawiński, prob. w Pobiedrze. 

Nagrody na wystawie krajowej. 
Dyrekcya zaczęła już rozsyłać listy pochwal- 
ne, a dyplomy honorowe i medale rozesłane 
będą wystaweom pozalwowskim w ciągu m. 
grudnia. Miejscowi wystawcy wezwani Zo- 
staną w ciągu grudnia, aby się zgłosili w 
biurze wystawy po medale. 

Poczty. Celem polepszenia połączeń 
Poczty osobowej Lwéw-Monasterzyska z po- 
ciągami przybywającymi” do Lwowa w porze 


popołudniowej, jak niemniej 


wieczór podług zegara kolejowego. 


rzysk o godz. 8. minut 45 popołudniu. 
O projekcie procedury 


a przedmiotem jegu były postanowienia, do- 
tyczące dania zabezpieczenia, kaucji 
wództwa i prawa ubogich. Nowością w pro- 


jekcie jest między innemi ustanowienie kau- 


cyi powództwa jedynie dla obcokrajowców, 
w działe o prawie ubogich zasługuje na 
podniesienie przepis, że wystawiający fałszy- 
we Świadectwo ubóstwa odpowiadać może 
za wyrządzoną tem szkodę w drodze prawa 
cywilnego. Sprawozdawca znany ze swej ob- 
szernej wiedzy wyłożył w sposób jasny i 
wyczerpnjący różnice, zachodzące między 
nowym projektem a procedurą niemiecką, 
tudzież ustawą dotychczas obowiązującą. Nad 
przedmiotem referatu wywiązała się ożywio- 
na dyskusya, w której między innymi wzię- 
li udział korreferent dr. Kratter, tudzież pp. 
prof. dr. Balasits, prof. dr. Janowicz, dr. 
Bujak i dr. Aschkenase. Po skończonym re- 
feracie nagrodzono r.ferenta hucznemi okla- 
skami. W przyszły czwartek dalszy referat 
nad projektem w sali sądu TA 

r. 


Wieczór Szermierzy. Pierwsi, w tym 
sezonie zwiastującym karnawał, wstąpili na 
salę balową szermierze, I odnieśli zwycie- 
stwo. Wczorajszy ich wieczór taneczny, urzą- 
dzony na dochód fnnduszu budowy gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie i schronisko 
ubogich pod zarzędem braci tereyarzy Św. 
Franciszka we Lwowie, pod każdym wzglę- 


dem powiódł się doskonale i przysporzył 


dobroczynnym celom znacznego fundnszu. 
Sala kasyna miejskiego, brzybrana bronią 
różnego rodzaju i boczna salka zmieniona 
w rozkoszny namiot w wschodnim genre, za- 
roiły się licznem i doborowem towarzystwem. 
Młodzieży było bardzo wiele. I gdy muzyka 
30. pp. pod batutą p. Rolla zagrała walca, 
z całym zapałem młodości pobiegły ochocze 
pary w wir taneczny. W kadrylu liczono 
ich de 70. Wśród obecnych byli państwo 
Tillowie z córką, Bauchowie z córką Wan- 
dą w toalecie koloru wody, Seyfartowie z 
córką Maryą w sukni białej, pani Epsteino- 
wa z córką, pni Kubicka z córką, panna 
Sahankówna, panny Tyszkowskie, pani So- 
bolewska z córką, pp. Baczewscy Leopoldo- 
wie, panny Kędzierskie, pann yHerman, pani 
Longchamps z córką Heleną w toalecie ró- 
żowćj przykrytej białą gazą, panna Gostyń 
ska, pani Szwejkowska z córką, państwo 
Dawidowscy, państwo dr. Dulębowie i w. i. 
Toalety pań były bardzo strojne i bogate, 
styl przeważnie 1830 i pojawiający się ro- 
cocco. Tańce szły nieprzerwaną koleją a 
zręcznie prowadzili je pp. Chołyński i Sta 
mirowski. Dopiero o Świcie rozbawione pary 
poczęły opuszczać salę balową. 

Z Kolu literackiego. Odczyt dzisiej- 
szy p. Stanisława Schnür - Pepłowskiego 
(„Teatr Bogusławskiego“) rozpocznie się z 
uderzeniem godziny ósmej wieczorem. 

Posiedzenie rady miejskiej. Na 
wstępie wczorajszego posiedzenia rady miej- 
kiej odczytał radca Lukas petycyę miesz- 
kańców ul. Zamkowej, którzy uskarzają się 
na to, że wskutek przecięcia torem kolejo- 
wym ulie: Spadzistej, Orzechowej i Podzam- 
cza pozbawieni zostali bezpośredniej komu- 
nikacyi z ul Zólkiewskiej. Fakt ten wpły- 
wa również ujemnie na cenę gruntów w 
tych okolicach, dlatego też ludność nl. Zam- 
kowej uprasza radę o przywrócenie komu- 
nikacyi z ul. Zólkiewskiej oraz o zaprowa- 
dzenie porządków przy ul. Zamkowej i są- 
siednich. Dr. Strojnowski popiera petycyę 
mieszkańców dzielnicy III, którą na wnio- 
sek dra Dulęby przekazano wybran'j Komi- 
syi na poprzedniem posiedzeniu. - R. Niem- 
czynowski żąda głosu do interpelacyi. W. r. 
1891. rada m. Lwowa uchwaliła wyrazić 
uznanie zasłużonemu poecie Karolowi Brzo- 
zowskiemu oraz postanowiła, aby sztuka te- 
goż autora pt. „Oblężenie m. Lwowa* gry- 
waną była w teatrze hr. Skarbka każdego 
roku w miesiącu październiku. Bilety na to 
przedstawienie rada miała rozdawać między 
młodzież i rękodzielników. Mowca interpeluje 
więc p. prezydenta, dlaczego uchwała po- 
wyższa nie jest wykonywaną. P. prezydent 
odpowiada, że sprawę tę zbada i odpowie 
na następnem posiedzeniu. Z porządku dzien- 


nego przyszły pod obrady dodatkowe posta-]celu rodziców lub opiekunów by najdalej do 


nowienia w sprawie budowy nowego teatru 
we Lwowie. 


Referent r. Janowski wyjaśnia, że sek- 
cya III. zastanawiała się szczegółowo nad 
czasem trwania budowy teatru, który urząd 
budowniczy określił na lat 6, Sekcya przy- 
szła do przekonania, że termin 5-letni jest 
dla budowy wystarczającym, nadto uchwaliła 
zapewnić Wydziałowi krajowemu odpowie- 
dni, później szczegółowo określić się mający 
udział w komitecie budowy teatru. 

Sprawa teatralna obudziła znowu bardzo 
ożywioną dyskusyę. R. dr. Małecki oświad- 
cza się za przyjęciem obu wnioaków sekcji 
z dodatkiem, że plany budowy przedstawio- 
ne będą Wydziałowi krajowemu do wiado- 
mości, Mowca wyniósł z poprzednich obrad 
nad teatrem przekonanie, że Wydział kra- 
Jowy jest przeciwny ukrajowieniu teatru, 
dziś zaś dowiaduje się, że jest inaczej. Dla- 
tego p. rektor Małecki sądzi, if byłoby 
wskazanem raz jeszcze wysłuchać opinii Ra- 
Y w tej sprawie, zwłaszcza, że uchwała 
poprzednia zapadła o bardzo późnej porze, 
Bdy kr radnych nie było już na sali. 

wski sprzeciwia się reasumcji u- 
tet Matec menynowski_popiera gorąco 
że z głosowa - wyraża przekonanie, 
spiesznie. załatwiono się zbyt po- 

R. dr. Maryański ; 
że reprezentacya nie Pe Ar 
niu, ponieważ nie odpowiedziała należycie 
na zapytania, wystosowane do niej przez 
Wydział krajowy. W uwzględnieniu także 
faktu, że we wiaściwym czasie nie odezy- 
tano drugiej alternatywy w całości, (że gmi- 
na bierze na siebie obowiązek wybudowanie 
teatru, jeśli kraj da 400.000 złr. na budo» 


dla przedłuże- 
nia terminu nadania przesyłek i listów dla 
ruty Lwów-Monasterzyska w głównym urzę- 
dzie pocztowym we Lwowie, zarządza sig, 
by począwszy od 26, bm., odjeżdżała rze- 
czona poczta osobowa ze Lwowa (zamiast o 
godzinie 7.) dopiero o godz. 8. minut 15. 
W kie- 
runku z Monasterzysk do Lwowa obiegać 
będzie poczta osobowa o 30 minut wcześniej 
jak dotąd, tj. odchodzić będzie z Monaste- 


cywilnej 
miał we czwartek d. 22, bm. dr. A. Balko 
dalszy odczyt w Towarzystwie prawniczem 


po- 
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Odwieziono| wo za ludźmi, którzy cierpią...“ 


wę i dotychczasową subwencyę) — mowcafnie mogło trafić do Szpitala. 
przychyla sie do wniosku reasnmeyi t-f oboje. 
chwały. Ogółem wzywano 

R. dr. Goldman sądzi, że kwestya tajdoby do 8 wypadków. 
musi być regulaminowo trąktowaną, tj. że Ogień keminowy wybuchł wozoraj 
przedewszystkiem należy powziąć uchwałę, 
czy Rada jest za reasumcyą w zasadzie, a 
następnie przystąpić do meritum rzeczy. Co 
do przedłożenia planów budowy teatru Wy- 
działowi krajowemu nie może być dwóch 
zdań, gdyż inaczej sejm nie da subwencyi. 
Pe wyjaśnieniach referenta, Rada uchwali- 
ła wnioski sekcyi oraz przedłożenie planów 
Wydziałowi kraj., na reasumcyę zaś nie 
zgodziła się. 

R. Jonasz przedstawił wnioski sekcyi co 
do poboru opłaty gminnej od psów na rok 
1895, tj. po 4 zł. od samców i po 2 zł. 
od samic. Po dyskusyi, w której pp. Szpil- 
man i Pisek ze względów weterynaryjnych 
domagali się podwyższenia taksy i pp. Ma- 
łecki i Michalski utrzymania dotychczasowej 
— wnioski sekcyi uchwalono. 

O godz. 9 wieczorem zamknął p. prezy- 
dent posiedzenie dla bruku kompletu, 

Spółka złodziejska. Wczoraj wieczo- 
rem zapadł wyrok w rozprawie karnej, prze- 
prowadzonej w tutejszym sądzie krajowym 
przeciwko Karolowi Florkiewiczowi, Zenono- 
wi Płonce i Aleksandrowi Wąsikiewiczowi 
jako uczestnikom wielkiej spółki złodziej- 
skiej, która operacye swoje rozciąga . na 
Lwów, Kraków, Warszawę, Wiedeń .itd. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa trzej 
podsądni wczorajsi stanowią tylko część 
wybornie zorganizowanej i z wytrawnych 
praktyków złożonej bandy, pozostającej także 
w porozumieniu z liczniejszem jeszcze gro- 
nem pomocników i przekupniów kradzionych 
rzeczy. Wezorajsza rozprawa obejmowała 
wypadki okradzenia br. Zygmunta Lewar- 
towskiego w Krakowie, tudzież pp. Marga- 
szów, Frankiewiczów, dr. Romana Kulezyc- 
kiego i hr. Matyldy Komorowskiej we Lwo- 
wie. Wszystkie te kradzieże były dokonane 
z nieporównaną zręcznością, przeważnie w 
biały dzień, ale tak, że abselutnie brak 
świadków, którzyby mogli stwierdzić toisa- 
mość osoby tego, kto właściwie czynu kra- 
dzieży dokonał? Poznachodzono u nich tyl- 
ko rzeczy pochodzące z kradzieży. Na pod- 
stawie takiego wyniku śledztwa podzieliły 
się glosy- przysięgłych, w których imieniu 
wygłosił werdykt prof. dr. Stanisław Sta- 
rzyński — co do winy dokonania kra- 
dzieży, jednomyślnie natomiast uznano Flor- 
kiewicza winnym uczestnietwa w kra- 
dzieży, Lecz i to już wystarczyło, źe trybu- 
nał uchylając wszelkie łagodzące okoliczno= 
ści, skazał Karola Florkiewicza, jako nało- 
gowego złodzieja na 5-letnią karę więzienia, 
na ponoszenie kosztów postępowania karne- 
go i wynagrodzenie szkody okradzionym, 
o ile skradzionych rzeczy nie znaleziono. 
Płonka — z zawodu, jak się wyraził, „ope- 
rator giężkich nagniotków* — wyszedł tylko 
z karą 4-tygodniowego aresztu za przekro- 
czenia jakichś przepisów meldunkowych, któ- 
rą to karę przyjął z ukłonem wdzięczności, 
zaś przyjaciel jego Aleksander Wasikiewiez 
został uwolniony. 

Prokurator p. Stebelski zapowiedział 
zażalenie nieważności co do werdyktu przy- 
sięgłych, nieuznającego Karola Florkiewicza 
winnym zbrodni wykonania kradzieży. 

Płonkę i Wąsikiewicza bronił z urzędu 
adw. dr Sołowij, Florkiewieza dr. Pa- 
neth; trybunałowi przewodniczył radca .dr. 
Heyderer, wotantami byli radcy Füger 
i Majewski. 


=. Rocznica rzezi w Krożach. Pier- 
wszą rocznicę ostatniego gwałtu moskiew- 
skiego na bezbronnym ludzie, broniącym 
kościoła w Krożach, obchodzjłą młodzież 
rękodzielnicza Stow. „Gwiazdać w d.?21 bm, 
Wieczór zagaił w gorących słowach prezes 
Stow. p. Starkel, poczem chór „Gwiazdy“ 
odépiewal bardzo pięknie „Boże coś Polskę“ 
i „Taniec szkieletów“. Z uczuciem wygło- 
siła panna Bihałowiczówna wiersz „Na mo- 
tzu“ į „Ja Polką jestem“, następnie odsło- |hinina żyli podówczas w największej trwo- 
nieto obraz z żywych osób przedstawiający | dze, albowiem wobec bezustannych podpalań 
„Błogosławieństwo kosynierów“, Podobała nikt we wsi bie był pewny ani życia ani 
się bardzo z zapałem wygłoszona deklama- | mienia, Sledzono za sprawcą pożarn, posta- 
cya p. Waśniewskiego „Z księgi ofiar“ Ko-| wiono liczne warty nocne — mimo to ogień 
mornickiego. Na zakończenie odśpiewał chór | podłożony zbrodniczą ręką, od czasu do czasu 
„Z dymem pożarów“ i odsłonięto obraz !wybnchał, a położenie mieszkańców Knihi- 
przedstawiający „Polonię“, podczas ezego|nina z dnia na dzień stawało się rozpaczliw- 
odśpiewał chór „Jeszcze Polska nie zginę- | szem. Dopiero nieznaczne poszlaki i przypu- 
ta", wywołując wielki zapał u publiczności |szczenia odkryły winowajcę, który dnia 15 
licznie zgromadzonej, ktora wyniosła z wie- |bm. stanął przed sądem przysięgłych w 8ta- 
czoru tego bardzo korzystne wrażenie. nisławowie oskarzony 0 zbrodnię podpalenia. 
Kolenda. Jak w latach poprzednich, | We wsi Knihininie żyła niejaka Anna Ho- 
tak i w tym roku, odbędzie się w korpusie |łyńska, wdowa po policyancie miejscowym, 
weteranów wojskowych losowanie kolędy |która z kasy gminnej pobierała wdowią pen- 
pomiędzy dzieci nbogich weteranów, Inb też|syę. Pensya ta została jej w r. z. z powodu 
sieröt po zmarłych weteranach, uczęszczają- | niemoralnego życia, jakie zaczęła prowadzić, 
cych do szkół ludowych. Wzywamy w tym j wstrzymaną, a równocześnie w tym czasie 
| zaczęło się w Knihininie palić. Podejrzenie 
dnia 16. grudnia br. dotyczące podania do | podpalania padło niestety dość późno na 
tutejszego zarządu wnosili, celem uzyskania | 22 letniego jej syna Romana Hołyńskiego, 
losu, albowiem później wniesione podania | który służył u knihinickiego wójta Ołeksy 
nie będą uwzględnióne. Ir:sowanie odbędzie | Kohutiaka za parobka, Skonstatowano, że 
się dnia 23. grudnia br. o godz. 3. popo- | Hołyński zawsze pierwszy był przy ogniu, 
łudniu, w lokalnościach korpusu, ulica Koł- |nie żałował, lecz często cieszył się z nie- 
łątaja nr. 5. szczęścia tych wszystkich, których podpalił, 
Kradzież. Przy ulicy Grodeckiej 1. 97|a którzy byli sąsiadami wójta. Służbodawca 
skradziono bieliznę znaczoną łiterami M 4. |jego, podejrzywejac go, kazał mu spać w 
— Na szkodę Fryderyka Schleichera i Jo-|chacie, lecz Hołyńki wymykał się, a wtedy 
nasza Rosenzweiga, zamieszkałych przy ul, [zawsze wybuchał pożar. Gdy podejrzenia co 
Sykstuskiej 1. 8 skradł Paweł Chowaniec, | do zbrodniarzy ustaliły się, aresztowano jego 
stróż domu, z zamkniętych piwnic krąg sera | wraz z matką w grudniu zeszłego roku — 
ementalskiego i kilkanaście butelek wina St.|i zaraz od tej pory pożary ustały. 
Julien. Chowańca aresztowano w chwili, gdy Stawali więc oni w zeszłym tygodniu 
usiłował sprzedać skradzione przedmioty, — | przed trybunałem sądu przysięgłych, który 
Skradziono na szkodę Franciszka Płoszaj|jak donosi Kurj. Stanisławowski po trzy- 
srebrny zegarek wartości 23 zł. i niebieską | dniowej rozprawie, zasądził w niedzielę je- 
kamizelkę mundurową straży skarbowej, dnogłośnie Romana Hełyńskiego na karę 
Zapiski policyjne. Aresztowano To- | dwudziestoletniego ciężkiego więzienia obo- 
masza Sochę, parobka, który odszedłszy ze |strzonego jednorazowym postem w tygodniu, 
służby piekarza Ludwika Brzeziny, chodził | matkę zaś jego Anne Hityiska 5 głosami 
po sklepikach i wyłudzał pieniądze pod po-|od oskarzenia uwolnił, Przy rozprawie oska- 
zorem, że go przysłał po nie dawny chle-|rzony do winy nie przyznał się, a powody 
bodawea. — Aresztowano Maryę Jarosławską | dla których młody zbrodniarz z taką zacie- 
za kradzież, — Aresztowano Jana Krzywdę, | kłością podpalał, nie zcstały dostatecznie 
który pod pozorem szukania posady, włóczył | wyjaśnione. 
się po biórach i mieszkaniach, żebrząc na- Coppé i sprawa polsk:. W jednym 
tarezywie, — Aresztowano Grzegorza Horyj-|z ostatnich numerów L’ Eclair, pisma bar- 
czuka, furmana, za szybką i nieostrożną jag- | dzo popularnego, ukazał się list podpisany 
dę a Franciszka Bilaka za opilstwo. Des Polonais, a wystosowany do Franci- 
Ze stacy! ratunkowej. O godz. 9 szka Coprógo z powodu jege artykułu „En 
rano wezwano pogotowie z kasyne miejskie-| dewil d'un ami“ i zawierał prośbę o wsta- 
go do człowieka pobitego. Zastano Mechla; wienie się przed Mikołajem IL. za wygnań- 
Weissa leżącego bez przytomności w bramie cami i więźniami polskimi. „Błagamy Cię 
domu 1. 12. Odwieziono na stacyę. W chwili | panie na klęszkach (!) — przytaczamy do- 
gdy odwożono Mechla do szpitalu, zjawiło | słownie — ażebyś się, jak już tyle razy, 
sig na stacyi 16-letnie dziewczę wiejskie | okazał pocieszycielem strapionych! Podnieś 
które cierpige na egipskie zapalenie oczu, głos twój, powiedz słowo, jedno jedyne sło- 


pogotowie 


go. Grożące niebezpieczeństwo uchyliła szyb- 
kim ratunkiem miejska straż ogniowa. Dru- 
gi mniej znaczny ogień kominowy wybuchł o 
g. 11 rano przy ul. Kraszewskiego l. 25 w 
domu p. Stunisława Biczyńskiego. 

Zmiana wła:ności. Dobra Dusanów 
w powiecie brzeżańskim obszaru 2200 mor- 
gów, nabył p. Zdzisław Obertyński od p. 
Władysława Czaykowskiego. 

Z pod Tarnopola piszą nam pod d. 
22. bm.: Zwłoki ś, p. Malwiny z br. Sta- 
rzeńskich Korytowskiej ze Lwowa, do Pło- 
tyczy majętności syna nieboszezki Juljusze 
c. k. Podkomorzego hr. Korytowskiego, zło- 
żone zostały do grobowca familijnego pod 
miejscowym kościołem się znajdującego. Już 
od godziny 6. rano, przy nader licznie ze- 
branych pobożnych, odprawiano msze św. 
do chwili, w której miejscowy proboszcz ks. 
Gwozdziowski solenną sumą zakończył mo- 
dły, a ks. rektor OO. Jezuitów Miśkiewicz 
z Tarnopola, wygłosił mowę osnutą na tle 
religijnem, podnosząc zasługi śp. Malwiny 
okoła dobra ludu, wykazał ile zacna matro- 
na polska zdziałać może, Jej to bowiem sta- 
raniem z pomocą syna świątynia w Płoty- 
zy wzniesioną została, — wykazał dulej 
dosadnio, że jako matka wychowała swe 
dzieci bogobojnie i miłujących ojczyznę, na 
której wzrosły — była przytem wzorem żon, 
gdyż cierpiącego dłuższy czas męża nie od- 
stępowała ani na moment, aż do ostatniej 
tegoż chwili życia. Poczem księża gr. kat. 
obrządku odprawili żałobne egzekwie — a 
zakończyli je księża obrządku łacińskiego, 
Na uwagę szczególniejszą zasługuje nabo- 
żeństwo odprawiane przez ks. ruskich z któ- 
rych najmłodszy liczy lat 80 — msza ta 
nosi nazwę mszy św. „Sobornej* — jedno- 
cześnie u jednego ołtarza odprawianej, przez 
3 proboszczów z dóbr hr. Koryiowskiego. 
Następnie wnukowie i bliżsi kuzynowie na 
swych barkach ponieśli trumnę do krypty, 
gdzie ks. Janer kanonik tarnopolski dokoń- 
czył modłów i rzucił garść ziemi na nią. 

Porządek mimo tłoku nadmiernego pro- 
wadzony umiejętnie przez p. Osuchowskiego 
rządcę dóbr Płotyczy, a wspierany miejsco- 
wą strażą wiejską ogniową był wzorowy. 
Głośno też oddawali uznanie włościanie przy- 
byli z procesyą z Ostrowa, którego to ma- 
jatku nieboszczka była właścicielką. Jej za- 


w r. 1863, z swych lasów ofiarowała im 
500 sztuk dębów na odbudowanie — idro- 
gą składek jako komitetowa zebrała dla 
nich 1500 korcy zboża, w chwili dla nich 
najkrytyczniejszej, to też zastęp pobożnych 
przekraczał 2000 osób. Między wielu inny- 
mi zauważyliśmy pp. Władysławów hr. Ba- 
worowskich, Wojciecha hr Duieduszyekiego, 
hr, Jabłonowskich, br. Olizarów, hr. M. 
Borkowskiego, hr. Włod. Bawor.wskiego, 
hr. Mereyów, hr. Platerów, hr. Leopoldów 
Starzeúskioh, hr. E. Starzeńskiego, hr. Ce- 
tnera, hr. Tyszkiewicza, reprezentacyą woj- 
skową z pułkownikiem Helfem i podpol. 
‘Weissem, starostę Zawadzkiego, reprezenta- 
eye Banku hip. Rady powiat. i innych in- 
stytucyj z Tarnopola. Po pogrzebie gościnne 
podwoje p. Juljusza hr. Korytowskiego otwar- 
ły się dla zebranych, gdzie 4 uprzejmą pol- 
ską gościnnością pedejmowano przybyłych. 


Zawodowy podpalacz. Czytelnicy przy- 
pominają sobie zapewne częste dziennikarskie 
notatki, że wieś Knihinin pod Stanistawo- 
wem była bezustannie miejscem pożarów. 
Naliczyliśmy wówczas, że w przeciągu kilku 
jesiennych miesięcy było we wsi Knihininie 
dwadzieścia kilka pożarów, których sprawca 
przez długi czas był niewysledzonym, co 
dawało powód do najrozmaitszych przypu- 
szczeń i kombinacyj. Mieszkańcy wsi Kni- 


ubiegłej 


około godziny 2 popołudniu w domu przy 
ul. Ormiańskiej 1. 19 Cypryapa Tokarskie- 


sługami -— Ona bowiem po pożedze Ostrowa | ,; 


ją ważność. 


Tobą szczerze zawołamy: „Niech żyje Fran- 


zaludniają Syberye...“ „Wyrzecz panie sło- 
wo: Łaski! Wysłuchają cię, panie, ponie- 
waż umiesz przemawiać do duszy“. „Proś, 
panie, Boga — cara wszechmocnego, ażeby 
wstępując na tron, rzucił okiem miłosierdzia 
na cierpiących w Syberyi*. Przytoczone do- 
słownie urywki z listu przepełnionego ogól- 
nikami wystarczają do scharakteryzowania 
tego dokumentu. Wobec Polaków wszelkie 
komentarze tej supliki byłyby niewłaściwe. 
Inaczej rzecz się ma we Francyi, gdzie opi- 
nie o Połakach i sprawie polskiej są wy- 
tworem często czynników całkiein przypad- 
kowych: kto będzie zwracał uwagę na sub- 
telności podpisu des Polonais czy les Po- 
lonais — zawsze to głos niby — polski, 
a list ów przeszedł niebawem z L'Eclair 
do innych pism, aż oto Journal wydruko- 
wał go z objasnieniem Coppego. Okazalo 
się, że Coppóe otrzymał go już dawniej. 
ale podczas choroby swojej nie mógł się 
tem zajmować. 

Ostatecznie sytuacya dość drażliwa: nie 
dawno jeszcze tenże Coppée chcinł przy- 
wdziać „płaszcz szkarłatny i klejnotami sa- 
dzony“ na przyjęcie... marynarzy rosyjskich, 
uważając, że „czarne galowe stroje są za 
smutne dla takiego święta“ — a teraz oto 
zmuszają go do zabrania głosu w sprawie 
niezmiernie delikatnej. Ogłoszenie listu w 
L'Eclair zdecydowało poetę, „List ten — 
pisze Coppóe w Journal — wzruszył mnie 
bardzo. Polityka może się zdziwi, lecz spra: 
wiedliwość i dobroć nakazują przemówić, 
W każdym razie ich głosu słuchać powi- 
nien poeta.“ Ostatecznie Copróe, jako „po- 
eta“, wystąpić ma z artykuł.m, czy listem, 
w obronie zesłańców polskich. 

Kilkudziesięciu Polaków z łona kolonii 

paryskiej uważało, Ze autor listu nadużył 
słówka „des“, które postawił przed imie- 
niem zbyt dużo mówiącem. Trzech z pośród 
tych kilkudziesięciu udało sę do pism fran- 
cuskich z żądaniem zamieszczenia opinii o 
liście, w imieniu innej grupy des Polonais 
redakcye atoli odmówiły. Niewątpliwie, je- 
żeli amnestya koronacyjna nastąpi, to wów- 
czas Journal, L'Eclaire itd nie omieszka- 
ją podnieść wpływu prasy francuskiej na 
cara, Coppé „jako poeta“ będzie mógł na- 
pisać ode pt. „Łaska“, zaś opinia publiczna 
d'une grande nation dumną się uczuje, że 
spełniła dzieło w miłosierdzia wobec Po" 
laków. 
Fandacye stypendyjuc w Galicyl. 
Żaden kraj nie ma tyle fundacyj stypendyj- 
nych, ile właśnie Galicya. 314 fundacyi do- 
starcza rocznie 1088 siypendyów dla ubo- 
gich uczniów. Z tych rozdaje 305 namiest- 
nictwo, a 778 Wydział krajowy. Nadto je- 
szcze jest 45 fundacyj nowych, które dotąd 
w Życie nie weszły. Ogólny stan majątków 
zawodowych fundacyi stypendyjnych, dobro- 
czynych i państwowych w Wydziale krajo- 
wym złożonych, wynosi 6,641.882 złr., nie 
licząc majątku 157 fundaeyi, pod zarządem 
namiestnietwa zostających. 

Zbiór starych monet polskich 
znaleziono w Turbówce pow. skwirzyckiego 
w Królestwie Polskiem. Są to monaty prze 
ważnie z czasów Zygmunta III. 

Dar. WP. Juliusz hr. Korytowski i Ma- 
rya hr. Baworowska, zamiast wieńca na 
irumnę matki, ofiarowali na rzecz ubogich 
miasta Lwowa bez różnicy wyznania kwotę 
100 zł. Za ten dar składa niniejszem pre- 
zydent miasta szanownym dawcom uprzejme 
podziękowanie. 


Z dyrekcyi teatru. Uwiadamiam ni- 
niejszem osoby interesowane, Ze z dniem 
dzisiejszym wszelkie dotychczas wydane bi- 
lety wolnego wstępu do teatru — prócz 
dziennikarskich i urzędowych — tracą swo- 
Ci, którzy mają podstawę do 
żądania nowych wolnych biletów, zechcą się 
zgłosić pisemnie do kancelaryi teatralnej. 


Z. Przybylski. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie lwowskiego klu- 
bu szachistów odbędzie sie w niedzielę 25. 
bm. o godz. 4. popołudniu w lokalnościach 
klubowych w Grand cafe przy ul. Karola 
Ludwika. Jako założyciele podpisani p. Mi- 
chał hr. Miączyński i dr. Tadeusz Bujak. 

W czytelni dla kobiet odbędzie się 
w sobotę 24. bm. pogadanka na temat: 
„Postacie niewieście w powieściach Prusa®. 

Tew. historyczne we Lwowie od- 
będzie zebranie miesięczne w sobotę dnia 
24, bm. o godz. 6. wieczorem na uniwer- 
sytecie. Na porządku dziennym: 1. Komuni- 
kat Prezesa w ważnej sprawie Towarzystwa, 
2. Prof, dr. Oswald Balzer: Z prywatnego 
życia Kazimierza Wielkiego. 

Lwows:i-go oddziału Tow. gospo- 
darskiego gal. odbędzie się walnne zgro- 
madzenie w niedzielę dnia 2. grudnia b. r. 
o godz. 3'/, popołudniu w sali posiedzeń 
Komitetu ‘low. gospodar. galic., przy ulicy 
Słowackiego |. 8. naprzeciw głównej poczty. 

Zgromadzenie Tow. Przyjaciół u- 
ezącej się młodzieźy, które dla braku 
kompletu nie odbyło się w niedzielę, odbę- 
dzie się 25. bm. t. j. w niedzielę o 12. w 
południe z niezmienionym porządkiem dzien- 
nym. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Wczoraj wystąpiła pani 
H. Modrzejewska po raz drugi w Ko- 
rzeniowskiege „Pannie Mężatce*. Adolf 
mówi w tej komedyi o Cecylii, że jej 
powinien słuchać, kto chce usłyszeć 
szczere polskie słowo. Ale to nie Adolf 
o Cecylii, ale raczej p. Kliszewski do 
publiczności i w imieniu publiczności 
do p. Modrzejewskiej i o niej powinien 
mówió, co jak ktoś powiedział trafnie: 
Nie masz nic piękniejszego nad język 
polski w wierszu Słowackiego a w u- 
stach Modrzejewskiej. Zresztą gra jej 
jest tak doskonałą i tak wiele już o 
tem głębokich i płytkich ocen napisano, 
że pozostaje już tylko wynajdywać ja- 


„WTAZ Z 


cya, niech żyją jej przyjaciele (?!) lecz po- 
zwól nam dzisiaj prorić cię za tymi, którzy 


kieś świeże dla tej doskonałości poró- 
wnania i na tem się ograniczyć. 

Otóż kto słuchał wczoraj Modrze- 
jewskiej w komedyi Korzeniowskiego 
stanowczo miał takie uczucie, jak gdy- 
by był świadkiem cudu wskrzeszenia 
umarłych, a nietylko wskrzeszania, ale 
1 poruszania ich i czynienia zajmują- 
cymi. Dawno pogrzebany w pyle bi- 
blioteeznym utwór autora „Kollukacyjć 
bawił wybornie tłumne audytoryum, 
a raczej spopielałe dawno frazesy sę- 
dziwej komedyi rozpalił w wesoły o- 
gień geniusz artystki, naszej artystki. 

Z jaką dumą wymawia każdy to 
słowo „naszej* — trudno opisać, ale 
niemniej też tradno określić tę wielką 
radość, jaka zabłysła w oczach pani 
Modrzejewskiej, gdy jej po pierwszej 
odsłonie wręczono prześliczny kosz naj- 
piękniejszych kwiatów od członków Ka- 
syna Narodowego — od jej ziomków, 
na jej ziemi. Scena ta ciepłem tchnie- 
niem jakiejś rzewności owiała wrażenia 
wszystkich sluchaczöw, odniesione z 
wozorajszego przedstawienia. 

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
na ogólne żądanie i po raz ostatni „Jak wam 
się podoba* komedya w 5 aktach Szekspira 
dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej, 

* Koncert na dochód budowy drugiej 
sali gimnastycznej z łaskawym współudzia- 
łem p. Heleny Modrzejewskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 2. grudnia br. Artystyczne 
kierownictwo koncertu objął dyrektor tutej- 
szego konserwatoryum, Zaszczytnie znany p. 
Rudolf Schwarz. Bilety będą do nabycia w 
kancelaryi „Sokoła“ od poniedziałku t. j 
26. t. m. 

* „La Quinzaine.“ Pod tym tytułem 
zaczął wychodzić z dniem 1. listopada nowy 
dwutygodnik w Paryżu, poświęcony litera- 
turze, sztuce i umiejętnościom, Nr. 2. tego 
uowego pisma, który właśnie mamy przed 
sobą, zawiera znakomite studyum ks, Feli- 
ksa Kleina o Brunetierze, piekne poezye hr, 
Bornier, zajmujaca rozprawe Fonsegrive’go 
o Lassere'm, Zoli i Pouvillon’ie, obfitą kro- 
nike itd,, a w dodatku Muzycznym marsé 
Widora i madrygał Viveta. Quinzaine za- 
powiada artykuly Vogiie i wydanie wielu 
niezuanych dotad listów słynniejszych osgo- 
bistości. 


raj 
Ostatnie wiadomości. 


Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamiesz*zenie: À 

Mamy zaszezyt zaprosić Szanownych 
wyborców na zebranie, które sie odbę- 
dzie d. 8. grudnia w Kołomyi w sali 
Rady powiatowej o godz. 2. popołudniu 
w celu zdania sprawy z czynności po- 
selskich. Stanisław Dzieduszycki, Mikołaj 
Krzysztofowiez. 


Wydzial krajowy zwolal, jak wia- 
domo, krajową Rade kolejową na 28 
bm. na drugie zwyczajne posiedzenie. 
Ponieważ jednak rokowania przepro- 
wadzone przez Wydział krajowy z mi- 
nisterstwem handlu w sprawie progra- 
mu akcyi celem poparcia budowy po- 
szczególnych kolei lokalnych w na- 
szym kraju w najbliższym ozasie, nie 
zostały ukończone, postanowił Wydział 
krajowy odroczyć krajową Radę kole- 
Jową i zwołał ją dopiero na dzień 6 
grudnia br. 

„ Wydział krajowy opracował szoze- 
gółowo cały program akcyi i przed- 
stawił go w memoryale ministrowi 
handlu. Dziś wyjechali do Wiednia 
członkowie Wydziału krajowego pp. 
Chamieo i Jedrzejowioz, a jutro odbe- 
dzie się w ministerstwie handlu wspól- 
na konferencya w tej sprawie. 


Wydział krajowy postanowił przed- 
lożyć na nadchodzącej sesyi sejmowej 
projekt ustawy budowniczej dla wsi, 
mniejszych miast i miasteczek. Wydział 
krajowy wziął za podstawę swego prze- 
dłożenia projekt ustawy, przyjęty przez 
sejmową komisyę administracyjną, po- 
czyniwszy w nim kilka zmian ważniej- 
szych. 

„Między innemi zmianami wprowa- 
dził Wydział krajowy postanowienie, że 
budynki mogą być stawiane na odle- 
głość przynajmniej 4 kilometrów od 
drogi publicznej. Również wprowadza 
Wydział krajowy zmianę projektu ko- 
misyjnego w tym kierunku, aby nie 
dozwalać choćby wyjątkowo stawiania 
kominów wałkowanych, a tylko zezwo- 
lió na wyjątkowe stawianie kominów 
z cegły surówki. 

Następnie proponuje Wydział kraj. 
ustanowić 30 metrową odległość bu- 
dynków od kościołów i cerkwi. Okok 
projektu powyższej ustawy, przedkłada 
Wydział krajowy sejmowi również pro- 
jekt zmiany $$. 73 i 74 ustawy budo- 
wniczej dla 131 miast i miasteczek z r. 
1889, mający głównie na celu skróce- 
nie toku postępowania w sprawach bu- 
downiozych, usunięciem Rady gminnej 
jako drugiej instanoyi rekursowej. 


Jutro ma Wekerle udać się do Wie- 
dnia i tam się rozstrzygnie przyszłość 
terażniejszego gabinetu węgierskiego. 
Jakby sądzió można z telegramu bu- 
dapeszteńskiego, Wekerlego zaczyna 
porzucaé własne jego stronnictwo, co 
prawda, złożone z samych prawie ka- 
ryerowiczów i oglądające się za fawo- 
rami każdoczesnego rządu. Co do samej 
awantury w Debreczynie, to jak się 
okazuje, nie raz, ale dwa razy grano 
na tymże bankiecie pieśni obelżywe 
dla monarchy i odzywały się głosy 
wręcz rewolucyjne, republikańskie. Za- 
przeczają, jakoby telegram, wysłany do 
króla włoskiego, pochodził od "+=" 
teli m. Debreozyna; mówią, ? 
końcu bankietu zaproponował 
z okolicy Debreozyna, i uczestn: 
kietu sprzeciwiali się jego wy..aniu, 
ale sam Fr. Koszut go wystylizowal, 
i tak go posłano. Telegram był kłam- 
liwy, bo nie od m. Debreczyna pocho- 
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Nieustającej Pomocy. poleca firma handlowa 


Najwierniejsze wyobrażenie w kolo- W C 7 OPP 
e 
agencya dla handlu i importu , Lwów, uli- 


rach tego cudownego wizerunku. 
Lwów, Żółkiewska 1. 2 
z wonilia ca Pańska 13. 6206 


Przyrząd Kanczatowy gg: 


dzie belgijskim, w formacie zwy- 
(Ochsenstopfer). 


kłym obrazka do ksiażki, z modli- 
twami do Najśw. Panny Nieustają- 

Codziennie wysyłka pocztowa. 
Bag" Ceny fabryczne. “E 


cej Pomocy. Cena obrazka 6 cent., 
Skład kawy i herbaty 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


Tenże obrazek z pięknym hymnem 
do Matki Bożej Nieustającej Pomo- 

pod godłem „Syrjusz“ 
we Lwowie 


mocy i modlitwami (podwójna kart- 
ka) kosztuje 10 centów, tuzin 1 zł.. 
DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazu. ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ul. Trzeciego Maja 1. 2 


200000000000 00000000 00000 
Dla otszarów dworskich i kółek rolniczych 


polecaja 
Fibich, Straszowska 


: ; 
Fabryka nafty w Lipinkach 
Najlepszą salorową nafte bezpieczestwa ; 


7 Poszukuję 
a terenu naftowego lub kopalni 


do kupienia z polecenia konsoreyum za- 
granicanego. Oferty szczegółowe należy 
wnieść pod adresem: Julian Topolnickl, 


Rogóźki, 
CHODNIKI 


kokosowe i ceratowe, 


LINOLEUM, 
Szczotki 


wszelkiego rodzaju 
poleca w wiclkim wyborze 


D.T. Wineklera Syn 


Lwow, ul. Teatralna 7. 


KASY OGNIOTRWALE 
z e.k. uprz. febryki Polcera i Spółki 
dostawcy dla ek. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen, Lwów , Jagiellońska 13 


po cenach i warunkach najprzystępniejszych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia 


Dyrekcya fabryki w Lipinkach 


poczta w miejscu. 6176 


100 sztuk 5 złr. 
Nakład księgarni katolickiej 


Dra WEAD, MIEXONSKIEGO 


«r Erakowie 


0000000 000000000000000 


Szatkownice do kapusty 

mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 

1:20 i 1:40, większe na 3, 4, 

5, 6 noży po air. 2:20, 2:50, 
2:80 i 3:20. 
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luro ogłoszen, Lwów, Kopernika 11. chej intraty 2000 złr. Pośrednictwo wy- 


otrzymuje sie po użyciu e. k. wył. uprzyw. 

kędzierzawiącej rezedowej pomad 
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zw 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rud 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiad 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebułek 


kluczone. Bliższa wiadomość: Hr. Olizar 
poxós kawalerski od 1. grudnia do wy.|Hladki, p. Hłuboczek wielki. 405 
najęcia ul. Cieba 5, I. piętro. 


ZNAKOMITE TUTKI NIEK LEJONE 3ullon 


ojowskiego, zbadane przez miejskie 


C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza 


FERDYNAND PIETZSCH 


Lwów, ulica św. Marcina I. Il 


—— 


A a am i id 25 me- 
r l bm F hoeeee BEN ‚ ma na składzie Kociół parowy systemu ruroWeg0 0 a włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu 
Boat 84 do nabycia we io ed 10 zł. Flo. WSO km. 4 Pi‘ trac powierzchni ogrzewalnej, 6156 chroni przeciwko wypadaniu, a każdym RE 
y 2 ; : = i AAA | N sy dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 
a _—_—— ek O ZEE I et Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki, starości w naturalnym ich kolorze, a przy dfugiok 
QELEPIE pray ulicy Piekarskiej l. 5iskiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn I m vw Pluczki, Elowatory do kartofel itp. wa” er dw: T 
Jest do sprzedania za mierna cenę. I Brzezany. 448 


OO DO DO NN 
W lasach dóbr Komarniańskich sa do sprzedania w bieżącym 
roku następujace sadzonki : 


Werk 3-letni nieszkółkowany za 1000 sztuk 1 alr. 20 et. 
n 3-letni szkólkowany 


Modrzew 2-letni nieszkölkowany ‘ En $ Kamienig niyńskia francaskie 


awoo 5 ż0 


h 3-letni szkölkoweny Mey RE, i Toozaki francuskie 
Zgloszeuia przyjmuje: 620 pierwszej jakoáci. 

Zarzad dóbr w Chlopach, poczta Komarno. Karpackie kwarcowe A 
Ces. król. uprzywilejowana =| KAMIENIE MŁYŃSKIE à y R kz Ve 
di > of do mielenia twardych przedmiotów. ¡O 

Fallera spirylst, bryka rumo, likieréw i octu | pany jedwabne rzajcagki et 

JULI USZA MIKOL z fabryki Dufour & Co. i 
Czeskie is zląsk ie © * Powróciwszy z mojej podrózy ido fabryl:, gdzie osobiście 


Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skła hur- 
towny I drobiazdowy u firmy 


CARE POLT, 


Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedni 
Vili. Josefstadt, Josefstädterstrasse 32, 
dokąd też należy adresować wezelkie zarsówienia , które usksteezniamy bądź 

za gotówkę, bądź też za zaliezką pocztową. 5504 
WE LWOWIE prawdziwej i n:efafszowanej dostanie wyłącznie tylko 
w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“, 


y 05 tn nes . 
ATA R : 


he FOG 26 2S PE REDE D «DG 1 


© JAN MNATOWICZ 


poleca 
niezawodne, wypróbowane środki do wy- 


zamówiłem wiele nowych towarów, spostrzegłem , że moje maga- 
NA STĘEPOÓW knw!enie młyńskie, 


zyny chociaż obszerne i liczne, przepełnione są dawniejszymi za- 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA Saski» ziarniste 


pasami. 
Wskutek tego postanowiłem w celu uzyskania! miejsca dla 
kamienio młyńskie, 


nadchodzących nowych, pięknych i tanich towarów, urządzić czę. 
$cioro 
Poleca najprzcdniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki i 


- 
polskie, starą starke, ramy krajowe jakoteż i zagraniczne, ||Narzędzia do nakuwania kamieni 


Wysprzedaż 


aż wabiania wszelkich plam 
1 r 
J kak e wszystkie szidni oi w zakres MANDINA usuwa plamy po- ct.) KORZEŃ mydiany do prania 
edyna fabryka w kraju, wy rabiająca bezwonny spirytus i U E hodzace dawniejszych serwisów porcelanowych znanych pod nazwa han- wstałe z soków cukrowych, KAN dwa onych sotłuszczo- 
młynarstwa wcho Agh ą dlową: Konrad, Wallenrod, Augusta, Honorata, Ajax, Mene- białka, lodów itp., fakon . . 25) nych i zbrudzonych pakiecik 
alkohol absolutn polecają w wielkim doborze i najlepszej laus, Carmen, Karmazynowy, Hebe, Neptun, Don Carlos, Ignaś, APSEINA wyciąga plamy tłu- poa ch i „o CENNIK 
y jakości Napoleon, Olimp, Antonina, Odysseus, Katarzyna, Balladyna, 


te z materyj jedwabnych ko- MYDELKO żółciowe do wywa- 
OrOWYCHNNAWE >... 8 biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, flakonik . . 25| 1 jedwabnych kawałek . „ . 25 


BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, młe- 
kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, 
eały . . . . . . « + + 80| pleśni, wilgoci, śmietanki, ro» 

BRAZYLINA prane w brazyli- sołu it. p., flakon . . . . 35 
nie materje czarne Wyplowia- OKSALINA wywabia plamy a- 
łe iv poplamione odzyskują tramentowe, rdzawe i krwawe, 
e SRA połysk i szty- og| * papieru i bielizny, flaszka . 25 
WNE ' - śl QUILAJA materje wełniane i 

ETILINA usuwa plamy powsta- jedwabne, prane w odwarze 
łe z podłóg, z farb anilino= Quilai tracą plamy i odzysku- 
wych, trawy, lakierów i smoły 2% ją Swieżość, przytem kolor ma- 

1 He ee Be. w terji nie traci, pakiet . . . J6 

A w = 
zny plany RASA z piwa, WYSKOK terpentynowy usuwa 


Praetiosa, Emanuel, Leokadia, Grotiger, Marta, Stanisława, 
Roman, Tytus, Ceres, Emilia, Mars, Walerja, Imperator, Anna, 
Zofia, — jakoteż wysortowanych resztek lub nagromadzonych nad- 
wyżek od wielu innych nowszych serwisów porcelanowych a także 
1 szklannych. 

Opróez tego są na tej wysprzedaży także przedmioty luxu- 
sowe służące do ozdoby i dekoracji pokojów, — również wiele in- 
nych wysortowanych towarów, n. p. wazony na bukiety, kule 
zwierściadlane ogrodowe, lampy naftowe, etażery, kosze na owoce, 
kompotiery, maselniczki, mleczniki, czajniki, figury $ t. p. towary 
eo do jakości doskonałe i z najlepszych fabryk , które sprzedają 
się obecnie z opustem 200/,, 30%, 4h a nawet 


50°], niżej stałych cen handlowych 


Nadarza się wige rzadka sposobność do korzystnego zaku- 
pna przedmiotów potrzebnych do codziennego użytku, również do 
skompletowania serwisów zakupionych poprzednio'w mym handlu. 

Wysprzedaż ta rozpocznie sig w poniedziałek 26. listopada 
w osobnym lokalu ma I. piątrze w mojej kamienicy handlowej 


100/49 do celów leczniczych. 4964 Burger, Behrle i Spt. 


Sklady dla miasta Lwowa: 


Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych | Oderberg — Dworzec 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 6160 (Szlazk austrjacki). 


| Cenniki gratis i franco. 


Do racyonalnego pielegnowania ust i zebow 83  Antiseptyczna, usuwająca odór z ust 


LIAK AXK 


E 
= 


A 


mmc Wee. patent. — Mention honorable Paria 1878. ¢, X. nprg, Pasta do ust „Puritas” Dr © M. rabera, 


ay 


boczneho iekarza Sp. 
Dr. C. M. Fabera eL iiaa I, etc. 
Skład główny : Wien, |. Bauernmarkt 3. 
Sktad we wszystkich aptekach , drogueryach i perfa- 
t ineryach. — 'Unmie też do nabycia 


przy ulicy Trybunalskiej i trwać będzie tylko wina czerwonego, owoców, kon- plamy a” olejne i 

2 tygodnie codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) rano fitur, fakon. . . . - . 20 ywiezne, fakon , . . . 

C T od 9 do 1 i po potudniu od 3 do 7 godziny. KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mates 

D IGES IF Me ° . sig do czyszczenia palców x a- rje białe wełniane z brudu i 
Kazimierz Lewicki ramentu, laseczka . . . . 05] kurzu . 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej |. 35, — 
W Krakowie Sukiennice |. a — W Czerniowcach 

ynek 1. 2. 31 


znany i ; A . osi o TA ! 
dodatek ar napój dający wzmacniający i posilający skutek dla żołądka i znakomity 


Re Ale: picia podczas chorób epidemieznych. — Do nabycia w aptekach: Z. Ruckera 
mi. HU Wład. Popiela w Sasowie, Ant. Coflera w Olesku, lózefa Zbyszewskiego w Busku. 
0 >+ 5 ots 


główny skład dla Galicji porcelany, sskła i towarów mięstanych. 


XKXKXIOJOJOOGOOGDOGE 


orbit PEPE P> HEH 
Kantor wymiany 


c k. MR, galic, akcyjnego Banku bipotecanege 


kupuje i sprzedaje 


Otwarty list 


io naszych Szanownyeh odbiorców wa Lwowie i na prowincji. 


Niżej wymienione to ; w ok : 
1000 modnych, mnfów da pał er po zadziwiająco niskich cenach jak dłago zapas starczy: 


i —5 zł. 120, 150, —2, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, wszelkiego rodzaju papiery 1 monety 
1000 czapek futrzanych dla PAŃ | dzieci wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. : 

20, do —.4 zł. tect po 1:20, 1:80, | 200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap | po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
1000 flanelowych i sukiennych Muzek e na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


250, —3, i —6 zł. 

500 halok włóczkowych 2:50, —'4 zł, 

1000 chustek himalaja lepszy gatunek —'T5, 2:25, do —4 
dor 


jesien i zime 


ładnej prowizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleea; 


411,0), liscy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

A listy hipoteczne bez premil 

4°/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

A'/,°/, pożyczkę krajową galleyjska 

4%, pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/, pożyczkę propinacyjna gulicyjską 

5°/, pezyezke propinacyjną bakowińską 
41/40/90 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,0/ pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 


8—, 9— i wyżej, 
3000 qik perce w röänych barwach po 95, 1°20, 1°50, 2 


wyżej. 
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
Konfekcya dla dzieci części 1°25, 1:50, 2— i wyżej. ących się 
4000 na; 1 : a 300 kołder z welmlauego atlasn we wszystkich barwach po 
1000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 2. 5°50, 650. 
fo plaszczyków na jesień i zimę od 4 zo. 200 ON po Ea (Jägera) 2 metry dłu- 
ej. E gich 3:50, 4°50, 5 “75. 
3000 ates dla Pa cle We wszystkich wielkościach 1000 z fanelae sch x najlepszym gatunku, 2 metry 
y —2 —' i wyżej. wielkie po 2°80, 3:50. 
Szczególne nowości: 500 selen gel k Lape w” po 150 i 2—, strzyżone 
Wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie 1 dzi 300 dywanów na Ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
rękawiczk glace, duńskie, wełniane I jedwabn on figury po zt. 4 * y PoBo 1 wyżej , 
e, € OS m > Li 1 a 
pończochy, Paraeoia do deszczu, 4: als | weiulane, 80 aw eel kościelnych przed de , 3 me- 
szlafroki, kostyumy I neglize. ry długich, strzyżonych 2 r. 
nadeszły właśnie A, wielkiej ilości i uzupełniają się 200 Gw de poko] w Jadninych 250, 3 metry wielkich 


Y, codziennie A 300 ae i — w 
Śrezegół niejsza hartowna sprzedaż okazyjna w oddziale | 2900 Yuazówzpół-oalonowych 625, 7— 1 wyżej. 


e Men 


1 fabryki Mòdlingskiej 


we Lwowie 


503 A l inj 1001 i i Banku hipotecznego zawsze ka- 
resztek chodników 8—10 metrów złr. 2°50 i wyżej. 200 at MI gierskie Kantor wymiany | j 
z y 0 prawdziw h, długich chińskich skór kozich Jej P puje 1 sprzeda)® 
firanek , kap i dywanów. Dorki ZA 50. Skórki Angora 2— 120. un 2 stni i 
4000 Kap ma stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50. i e Podróży 3:50, 5—, 6°—, z imitacyg skóry tygry-. po cenach najkorzy ejszych. 
800 garnia TÓłkA po 3, 250, 3—, 3:50, 4— Dywany salonowe wz! 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a Jué płatne misjscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony ZA gotnue, bez wszelkiego 
potrącenia , zań zamiejseowe jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

OBztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sig kupony, dostarczą nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


EEr bb PP i $e 


. y R - 
turów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch at; Potjery | frank pach, o A res 


sumienniej i jak najrychlej. 


do głównego składu 


przy ulicy Sykstuskiej |. 6. 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się naj 
Z najgłębszym szacunkiem 


5568 
Zarz d ma azynu au Louvre we Lwowie , 


ST SE SN eee | Kapi ulny 3.8 > 
A 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


rt 


Bu de ee DE 2 io 


2 drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


